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(Ciąg dalszy.) 

Smutno i ponuro wydobywał się dzień 
ną, SPA nocy styczniowej i slabém świa- 
m rozjaśniał naturę, spoczywającą w Zl- 
Mmowéj szacie śmiertelnćj. Maryna zatopio- 
MA wtym martwym obrazie Życią ludzkie- 
$0, w którym tylko duch myśłacy nad zni- 
©mość się wznosi, wsiadła nareszcie do 
Pzepysznej kolćby padróżnćj, mającćj ja 
ts do nowćj ojczyzny. Niepodobna 
A yło zaraz po zaślubinach, jak sobie mał- 
d nek życzył, opuścić kraj szczęśliwćj mło- 
Ości, z którym łączyło ją tyle świętych 
Uczuć i przypomnień. Prosiła więc Cara, 
Y jeszcze choć niedziel kilka w ukochanćj 
py "yźnie zabawić mogła, na co ten zezwo- 
i wprawdzie, atoli z oświadczeniem , iż 
Tags go A a e 
onkę mógł jak najprędzej w Moskwie 
Powitąć, Wkrótce po ślubie usunęła się Ma- 
h Na od zgielku dworu i wyjechała do Sam- 
prn, którego polom nie dostawało wpra- 
„łe ozdoby lagodniejszćj pory roku, lecz 
"Ory zawsze z wielorakich względów był 
+ teraźniejszóm położeniu najułubieńszą dla 
niej edziba. Przybywszy do tego miasta, 
Ją tak bardzo nie zajmowało, jak chęć 
Pomówienia raz jeszcze przed wyjazdem 
poj chanym przyjacielem młodości, by mu 
Łostawić lepsze mniemanie o charakterze 
Woim, po tém wszystkićm, co dotąd za- 
o. Jan walczył długo sam z sobą, czy być 
oslusznym listowi, pisanemnu piękna ręka 
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Maryny, lub czy pogardą ukarać wiaroło- 
mną i nigdy więcćj nie widzićć jéj zwodni- 
czego oblicza. Nareszcie miłość przemogła, 
i pospieszył do Sambora. 

Młoda Carowa oparłszy głowę o ręke, 
siedziała w samotnćj komnacie w krześle 
z poręczami, obitćóm pasowym adamaszkiem 
i złotómi frenzlami przyozdobionóm , a czar- 
na fałdzista jéj szata szczególnie odbijała 
od tego żywego koloru. Duże ciemne oczy 
miała bez przerwy ku drzwiom zwrócone, 
a cała jéj istota wyrażała pewne wzruszenie 
wewnętrzne. Narcszcie po galeryi słyszóć 
się dały kroki męzkie, i z twarzą tajemni- 
czą wszedł służący, a za nim postać zakryta. 
Maryna, jak gdyby z ciężkiego snu oc knię- 
ta, zadrzała, podniosła się z krzesła ich wiej- 
nym krokiem ku wchodzącemu pomknęła. 
Chciała xzóvwy', lecz wewnętrzne uczucie 
głos jćj odjęło; bez przytomności padła 
w objęcie przyjaciela. Ten na chwile zapo- 
minając 0 wszystkićm, zawsze kochaną je- 
szcze do bijącego serca przycisnął. Maryna 
otworzywszy oczy, powróciła nareszcie do 
życia. Słodkie pomieszanie malowało się na 
jej pieknćm młodocianćm obliczu, gdy uczu- 
ła się być objęta rękoma Jana i glowę swo- 
ję na jego piersiach złożyła. „Czujęc rzeld 
Jan przerywając milczenie i sadowiąc Caro- 
wę na krzesło, »czuję, że wszystko zgoła 
uiraciiem.« - 

»O przebacz nieszczęsliwój Marynie«, Wy- 
rzekła cichym glosem, snie mogłam nieu- 
czynić ofiary; obowiązek córki i miłość oj- 
czyzny zmuszały mnie do tego, a san wićsz 
Janie, że na głos tych świętych wyrazów, 
wszystkie inne uczucia milczćć powinny.« 
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yJeżeli tylko«, odparł Różycki, sto wielkie 
uczucie kićrowało tobą Maryno w tym wa- 
Źnym kroku Życia, wtedy przebaczam ci, 
i jeszcze w tćj najboleśniejszćj chwili istnię- 
nia mojego, miłość moję z soba uniosę le 

„Na Boga, który mnie słyszy, poprzysię- 
game, mówiła Maryna w tonie uroczystym 
zapewniającej prawdy, »że tylko myśl otar- 
cia nareszcie łez krwawych, jakie bićdna 
ojczyzna nasza już tak długo strumieniami 
wyłówa, mogła mnie skłonić do tego bo- 
łeśnego postanowienia.« e 

»A więc w zgodzie rozłączam się z tobą 
droga, szlachetna niewiasto«, rzekł rozczu- 
lony Jan do płaczącćj Maryny, »aż do gro- 
bu wiernym ci pozostanę.« Milcząc podała 
Carowa pojednanemu rękę — i upłynęła 
wielka chwila rozstania. 

Carowa w ciągu podróży przyjmowana 
była z zaszczytami godności jéj przynale- 
Źnemi, co dumie towarzyszącego jćj ojca 
szczególnie schićbiało. Po jéj do Moskwy 
przybyciu wyglądało tam wszystko, jak 
w kraju czarodziejskim, ileże Dymitr, zna- 
jacy dobrze sposób myślenia Mniszcha, ni- 
czego nie szczędził, by wstęp Maryny 
w nowe Życie dworskie, ile możności świe- 
tnym uczynić. 

W dzień koronacyi stała Carowa Maryna 
przed dużćm z wyzłacanćmi ramami źwier- 
ciadłem, odbijajacóm jéj postać, i to po- 
gladała na błyszcząca koronę, to na prze- 
pyszne gronostaje , które ja okity wały. »P rze- 
cież to«, pomyślała patrząc z upodobaniem 
na kibić swoje, »przyjemnóm jest uczuciem 
nosić koronę i panować. Tysiace słuchać 
muszą, gdy Monarcha skinie, tysiące cza- 
lują na przyjaźny jego uśmićch i drza na 
najmniejszy wzrok gniewu. Tak jest«, wy- 
kradł się głos z tajemniczćj głębi jćj serca, 
yradość tylko na tronie mieszka l«— ale nie 
zawsze szczęście, jako cichą przestro- 
gẹ chciało dodać sumienie. Wtém nagle 
rozwarły się podwoje i wszedł Car w ubio- 
rze carskim, by małżonke do sali korona- 
ryjnćj zaprowadzić. Przepych, z jakim ten 
obrzęd odbyto, był w istocie jak najświet- 
niejszym. Blask gorejacych ogniem brylan- 
tów i bogactwo złoto-litych ubiorów, było 
tak wielkie, jak sobie zaledwo wyobrazić 
nożna; ale to wszystko o wiele jeszcze 


Ka 
przewyższala królewska piękność i upo 
mość Maryny, które połączone z wy kszta” 
conym umysłem i ze skromnością prawdzi 
wie ujmującą, wszystkie jéj serca pozyska” 
ły. Wkrótce o niczém tyle nie mówiono 
w Moskwie, ile o zachowaniu się Carowć]; 
połaczonóm z godnością, e jéj rozumie ! 
wdziękach, którym oprzeć się nie było Pi 
dobna. Nie takie wszakże było zdanie o jéj 
małżonku. Owa pogarda zwyczajów i © Y 
czajów ruskich, owo ołaczanie tronu 050% 
bami niesprzyjającómi prawosławnój WIE 
rze narodu, wszystko to lad widoczni 
przekonywało, że miano zamiar obalen” 
religii przodków. Nadawanie cudzoziemco 
najważniejszych urzędów Państwa , tychź? 
duma w kraju zupełnie im obcym, obudze 
ły nienawiść bojarów, i serca, jeszcze pr” 
wdziwą miłość ojczyzny Żywiące, sprawić 
dliwą zawrzały niechęcią. Car wszelał0! 
upojony otaczającą go wielkością i przep)* 
chem, nie postrzegał ciemnych obłokó”! 
co burza grożąc gromadziły się nad jeg. 
głowa. Afanazy Własyjew, ujęty wdziękas” 
Maryny, ośmielił się nareszcie uczynić 
uważna na grożące małżonkowi niebezpić 
czeńsiwo. Ta jednak wprzódy już zbadaw 
szy zupełnie charakter Cara, nieprzestaw” 
ła dawać mu rad zbawiennych i serce je% 
czynić skłonniejszóm ku dobru państwa * 
ku szczęśliwości ludu. Ale przestrzegają} 
głos małżonki, głucho tylko odbijał się 
uszy omamionego Cara, przywyłdego sły” 
széć tylko łudliwe tony upajajacego pochlób* 
stwa i wesołości. W tych chwilach, w któ” 
rych Maryna nadaremnie odzywała 5% 
Z prośbami do serca Dymitra, w jéj serc” 
bily uczucia tak gwałtownie, jak bałwani 
morskie. ; 

Ty sama na tronie, szeptało coś do jő 
wnętrza, a postać rzeczy byłaby inna. Leć 
związki, mocniejsze, niż wszystko na £!€” 
mi, przywiazały jéj duszę do innego dro?" 
szego jeszcze Życia, mogącego samo tylko 
rozpogodzić ponure jćj myśli. Została rog 
tka, matką ładnego chłopięcia. Gdy dziecię 
w słodkim śnie spoczywało, lub uśmiócha: 
ło się w anielskićj niewinności, wtedy * 
w sercu matki było jak niegdyś spokojnie 
i blogo, albowiem spokoiność niemowlęcia 
nieba jéj nachylała. 
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R łagodniejsze powietrze wiosny czuć 
Uno Bjex, rzekła raz Carowa do latynki, 
„_ Wicy Własyjewa, zastępającćj przy nićj 
A ejsce panny dworskićj. Mówiąc to i przy- 
cpiwszy do okna otworzyła je. 
»Pomnij Najjaśniejsza panie, odezwała się 
Ziewica, »że to dzisiaj szesnasty maja; — 
n, dodała troskliwie »czyliż pani nie po- 
oŻysz się do łóżka, już późno i powietrze 
cne może zaszkodzić W. Carskićj Mości.« 
»Nadaremnie usiłowałabym usnąć« odrze- 
Carowa , »coś mi bardzo ciężko na ser- 
Cu. Pójdź Itatynko, przynieś mi syna, a 
može widok dzićcięcia tak jak zawsze i dzi- 
‘ioj ubiegłą wróci spokojność.« Dziówica 
Sdeszła , posłuszna rozkazom pani i wróciła 
ce ze spiacóm dzićcięciem na ręku. 
brze take, rzekła Carowa i miłą dzieci- 
€ na matczynćm łonie położywszy , okry- 
wałą je gorącómi pocałunkami i szeptała 
on słowa pieszczotliwe, często atoli prze- 
Tywane łzami smutku, z pięknych ócz jéj 
Płynącómi. Katynka pojrzawszy z rozrze- 
Wnieniem na płacząca matkę, odezwała się: 
*»Ulżyj łaskawa pani sercu swojemu, ato 
CO cię dołóga, złóż na miłczacóm łonie przy- 
Jaźni; jesteśmy same, rzadko zdarzają się 
ak przyjaźne chwile.« Słodki głos Hatynki, 
zdający się pochodzić z czystego źródła du- 
Sy, i łagodność jćj charakteru , mimowol- 
Rie skłoniły ku nićj Carowę i wjćj pierś 
raniona włały pocieszający balsam współ- 
czucia. "Wyznała wszystko: miłość swoje, 
zal swój i troskliwość o Jekkomyślnego mał- 
<onką, »Talkiego Jana jak twój Najjaś. pania 
końcu opowiadania zawołała HKatynka 
Z wszelkim zapałem dziewiczego uniesienia, 
*takiego nie odstąpiłaby m za żadne korone; 
ale to prawda także«, dodała łagodnićj, „żeś 
asza Carska mość miała inne jeszcze obo- 
wiązki do wypełnienia, inie mogłaś o swo- 
lém tylko szczęściu pamiętać. Zdumiewam 
ślę nad W. C. Mością, ale czuję oraz, Że ja 
W podobnym przypadku nie byłabym w sta- 
Nie tak wspaniałomyślnie postąpić. Co się 
tyczć obawy Waszćj o małżonka, aż nadto ja 
% Wami podzielam; lecz gdyby niebezpie- 
Czeństwo w samćj istocie było tak blizkićm , 
Jak Najjaśn. pani sadzisz, stryj mój dawno 
Już byłby przestrzegł droga Carowę swoję 
I w czas jeszcze ją ocajił.« 


»Nigdy nie znałam bojaźni<, z powagą od- 
rzekła Carowa, »a tém mnićj tu się jej lę- 
kam, gdzie dotkliwe uczucie winy serca 
mi nie uciska. Ale kocham lud mój liatynko 
i chciałabym, by był szczęśliwy, Niecne po- 
stępki małżonka mojego, nie o mnie wpra- 
wdzie, lecz o niego samego trwogą mnie 
nabawiają. Wierzaj, uciemiężeni czekają 
z niecierpliwością wybawczćj chwili dla ro- 
zerwania swych kajdan. Dom Szujskich da- 
wno już sięga po koronę Carów i niedługo 
nieczynnym pozostanie; zgubny płomień 
dumy i chciwości na nowo wybuchnie, a 
jam zapewne nadaremnie tylko uczyniła 
ofiarę |« 

»O nie zasępiaj Najjaśn. pani tak smutne- 
imi obrazami duszy, pocieszała Katynka, 
»a połóżmy nawet, żeby i tak było, jak W. 
C. Mość sądzisz, mniemaszli, iż najszłachet- 
niejsi i najznakomitsi „mężowie Rossyi nie 
pospiesza poprowadzić Was do drugiego, 
szczęśliwszego może ołtarza ?« 

»Przenigdy!« zawołała Carowa, a twarz 
jćj zramieniła się mocno, »przenigdy nie- 
opuściłabym tronu, na który mnie szczę- 
ście wyniosło—i wtedy nawet, gdyby re- 
ka Jana była za to nagroda l« 

Świćce w dużych śrebrnych świćcznikach 
posępne już światło rzucały, a przez cichą 
noc majową godzinę północy zabrzmiał głos 
uroczysty zćgara, i jak gdyby z trwogą du- 
chów stowarzy::ony, odbił się groźnie o 
uszy samotnych niewiast. Dziewica powsta- 
ła na znak Carowćj, zawołała na pokojową 
służbę pełniącą, ażeby Panią rozebrała i 
małego [wana do łóżka odniosła. Szczegól- 
nie poruszyły Katynkę z zapałem wyrze- 
czone słowa Carowćj, i mdie światło prze- 
czucia przemknęło po jćj duszy. A w tém 
z dolnych dziedzińców i gmachów pałacu 
odbił się zgiełk przytłumiony, i to zbliżać 
to oddalać się zdawał. »Boże|! cóż tol« za- 
wołała Carowa, »co ten tak późny krzyk 
znaczy ?« 

Zaledwo słów tych domówiła, drzwi się 
otwićrają i wpada nagle poseł Własyjew. 

»Zdrada, zdrada! zawołał, nim drzące 
niewiasty były w stanie przerwać to krót- 
kie ale okropne milczenie, przerażane tak 
uderzeniem na gwałt w bębny, jakotćż po- 
nurym jękiem dzwonów, ze wszystkich wież 
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stolicy. »Patrz Katynko l« zawołała wreszcie 
Maryna, »przeczucia moje już się spełniły.« 

»Nie lękaj się niczego nadobna Carowo«, 
rzekł poseł zbliżając się z przymileniem do 
Maryny, »przybywam ocalić panią i z nie- 
szczęsnego zdarzenia tego korzystać.« 

»Jak mam to rozumióć?« z duma, cofając 
się zapytała Carowa. 

»Jak chcesz Carowo«, odparł poseł obo- 
jętnie, »lecz najlepsze tłómaczenie moich 
wyrazów wyczytać możesz z pięknych ócz 
swoich, których ogniste promienie wznie- 
ciły we mnie jeszcze ognistszy zapał.« 

»Czyś waszmość zmysły utraciłc, wyrze- 
kła Maryna odchodząc prawie od przyto- 
mności, »jak śmiósz to do mnie mówić i 
w tćj chwili ?« 

»Chwila ta najsposobniejsza ku temuc, od- 
rzekł śmiałek dworując z przycinkiem. »Czas 
już, ażebyś Carowo wiedziała o wszystkićm 
i czas zdjąć maskę, którą tak długo nosić 
przymuszony byłem.« 

»Biada mniel« zawołała Carowa śród stru- 
mieni łez, a więc w piersiach moich kar- 
miłam węża, który czołgając się pod świę- 
tą osłoną przyjaźni, umiał zaufanie moje 
wyłudzić! Lecz czegoż płaczę« mówiła da- 
léj z udaną obojętnością gwałtownie łzy 


odpowiedziała mu tylko wzrokiem pogardy 
»późnićj obaczymy się jeszcze!« To rze 
szy zniknął pomiędzy ludem, cisnącym s 
do komnat carskich. Już chciano Mary% 
wydrzćć syna, ten najdroższy jéj wen 
już kilku zuchwalców chciało się targa % 
na własną jéj osobę, gdy wpadł książę 520) 
ski, zgiełkliwym tłumom uciszyć SIĘ rep, y 
kazał, a towarzyszącym strażom zalech» 
ażeby Carowę z synem i niewiastami do p% 4 
blizkiego zaprowadziwszy domu, na © 
miały. Maryna nie powiedziała ani słowa! 
nie narzekała, nie skarzyła się i łza 2a%P 
nie zrosiła jéj oczu; duch jéj uwolniony ` 
z kajdan Życia, zdawał się bujać nad %6% - 
mią itylko miłościa matki wzrok ożywioBy 
zdradzał skrę istnienia wjéj piersiach. 
Niegodny, nieprawy władca Rossyi; 5 
moźwaniec Dymitr, zakończył Życie, §% 
tymczasem małżonkę jego wypchnięto z WH 
downi jéj dawnćj wielkości i potęgi. Nieu* 
straszony syn pewnego znakomitego bojar* 
zadał mu raz śmiertelny. Nieszczęśliwy wr” 
ciwszy z uczty zaledwo odpoczał snem p 
krzepiająacym, gdy z dzikim krzykiem p% 
wstała burza, i wszelkie dumne plany jeg” 
wraz zich twórca w nicość rozwiała. 
»Panie, zdradal« zawołał szatny Basma 
nów, »odda:n za Was Życie moje, a Wy tym” 
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utłumiające, czemuż czułość okazuję tam, wczasem ratujcie się ucieczką.« To rzekiszy 


gdzie tylko ponure władze namiętności ol- 
rzymie i tysiąckrotne roztęczywszy ramio- 
na, śród mordów i zgrozy, śród lez i ofiar 
do celu dążą! Odmierzę jak mnie wymie- 
rzono«, dodała w wezbranyim Żalu wewnę- 
trznćj rozpaczy, »oderwę się od nieba i 
zawrę związek z duchami ciemności l« 

»Wpadasz w obłąkanie, politowania go- 
dna Carowo!« wyrzekła Katynka i jak zła- 
mana lilija padła u nóg swćj pani. 

Zgiełk tym czasem coraz bardzićj się zbli- 
Żał, dzikie tłumy żołdactwa przeciągały po 
oświetlonych ulicach, a obywatele wołali 
zemsty. »Precz z wydziercą tronul głos 
ten złowieszczy brzmiał zewsząd. Drząc 
otaczały niewiasty panią swoję; ale ta by- 
ła spokojna, a syna do bijącćj przyciskając 
piersi, z odwaga oczekiwała losu. 

»A więc pani nie chcesz iść za mną?« 
raz jeszcze Własyjew zapytał. »Dobrzei« za- 
wołał głosem przerażającym, gdy Carowa 


staje u drzwi gmachu carskiego i wstępu 0% 
ważnie broni, lecz nareszcie kilku razam! 
przeszyty, pada bez duszy. Po trupie wie!“ 
nego sługi wdzićra się zgraja morderczć 
do carskićj komnaty, i raduje się męczaf” 
niami swego dawnego pana. »Dziś mnie jU- 
tro tobielc głosy z ust dzikich brzmią dð 
uszu umićrającego bez pociechy, któremu 
wtedy dopićro po raz pićrwszy ta prawda 
do drzącćj przedarła się duszy: że w wiet 
kićj chwili rozdziału z życiem, purpura na 
wet blask traci, i tylko cnota niebiańskim 
jaśniejąc promieniem, do wiecznego wznoś! 
się światła. 

Niepodobna opisać rozruchu i rozlówu 
krwi, które wtedy w Moskwie aż do późnć 
nocy trwały. Około 4000 Polaków i Litwi- 
nów utraciło życie, między którymi było 
wielu ze znakomitych rodzin. W szczupłćm 
gronie tych, których bojarowie, kładąc na- 
reszcie tamę rzezi morderczćj, przy Życiu 
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Eoi, był także wojewoda sandomićrski, 
gą Mniszech , ojciec Maryny. 
"38 pana tak dumnego zmiana podobna losu 
Ma nader dotkliwą. Złoto, skarby, nawet spo- 
SK sumienia oddał w ofierze, zerwał mi- 
y zwiazek córki, zatruł jéj młodość, do 
sę stego Serca wlał uczucie winy , a wszystko to 
czynił dla chwilowego ziemskiego szczęścia, 
tóre zniszczone teraz u nóg jego leżało. Utłu- 
aac wszelkie szlachetne uczucia, gdy nie- 
Częśliwą córkę ujrzał piórwszy raz po onym 
žag.  l"opnym, nie przycisnał jćj do serca , 
y, "em słowem miłości nie pocieszył cićrpiącćj. 
eo I dumnie oliazawszy jéj wszelkie "gi 
aS Maleae zgasłćj W: 
sio “O niéj irzckł: sChca cię przymusić, Dys 
* zrzekłszy praw swoich do tronu rossyjskie- 
a] 4 ojczyzny powróciła. Ale mocno ihi 
awodnić Da tobie, gdybyś usłachawszy tyc aaas 
ch : wystawiła się na hańbę, i 1) TE 
ags wrogów.< Maryna inilezac, chwił ika 
iai ała przed. siebie, nareszcie podniosłszy 
— AE rozognione oczy, rzekła głosem sta- 
7yo: 
ah mój ojcze, o to nie lękaj się o mnie, 
Lie zem z twojćj wyszła szkoły, a mistrz ura- 
- sf pie swoją uczennicą. Obcene uczucia wy- 
Kd dawniejsze z piersi moich. Los, któremu 
> więcijam r zabrał mi wszystko ; teraz na 
zyć koléj wczwać go do walki, i znaglić do 
płacenia długu. Nawet życie za koronę ruska 
ważę je. w f j 
"Przedziwnic, córko mojals zawołał dumny 
a pwidzę, że krew Mniszchów w twych 
ach plynicl< 
iisiążę Wasyl Jwanowicz Szujski, podżegacz 
"A strasznego buntu, zajął tron, powtórnie 
ocony. Przyjaciele i stronnicy jego, nie 
rając się wprzódy o miłość narodu, które- 
Część większa zaledwo wiedziała, co w Mo- 
Wie zaszło, zaraz dnia czwartego po zamor- 
au fałszywego Dymitra, publicznie obwo- 
wk g0 Carem , i tego SDNIECO tygodnia Jeszcze 
atedrze Bokarodycy, włożyli mu na głowę 
WE krwia zbroczoną. Wkrótce po tóm roze- 
ar nowy władca wielu znakomitych bojarów 
` różnych prowincyj państwa, dla odbićrania 
Zysięgi wierności od ludu, który lubo rozka- 
ow tym nie sprzeciwiał się otwarcie, atoli wy- 
"A: posłuszeństwo wykonywał z dość wido- 
p” odrazą. Chęć szczóra spokoju, i dawane 
cz wysłańców w imieniu nowego władcy naj- 
śą Pecna: że odtąd wszystko szczę- 
aś M iże nad zachmurzonćm nicbem 
NOREK nicje wkrótce poranek błogićj przy- 
ości, potrafiły nareszcie ułagodzić wzbarzone 


Ro 
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umysły, i lud nieszczęśliwy nowómi zakuć wię- 
zami. Posłów polskich i inne znakomite osoby 
dawnego dworu samożwańca zatrzymano , zaś 
wojewodę Mniszcha z córka odesłano pod mo- 
cna sirażą do ruskiego Jarosławia , i obojgu za- 
kazano surowo, ażeby ani z Rossyją, ani z Pol- 
ska żadnych bie utrzymywali związków. 
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Burza przebiegłszy przez młodzieńcze życie 
Jana, wszelka w nićm rozkosz zniszczyła. Przy- 
szłość okazywała się oczom jego bladą i bez- 
barwna. Jedynie myśl ta, Że Maryna niewinna 
była ponoszonych przez nią cierpień Życia, i Že 
błogie szczęście miłości swojćj oddała w ofie- 
rze tylko na wezwanie wyższych obowiazlków, 
cieniowała Żal jego jakićmś wyższóm uszlachet- 
nicniecm i nie zniszczyła zupełnie dzielności du- 
cha. Jeżli kiedy jakie dalekie uczucie zaczęło 
wnim wyraźnićj się tworzyć i obudzało watpłi- 
wość o jćj miłosci, potrzeba było jedynie, aże- 
by sobie przypomniał ostatnie chwile pożegna- 
nia w Samborze, a wnet obraz kochanki, zno- 
wu promiennie i czyslo >, żadną nuiezaćmiony 
chmurka, w wiernćj duszy jego zajaśniał. Zaś ro- 
dzina jego, szczególnie ojciec i Helena, ta tkli- 
Ea przyjaciółka cićrpiącego brala, nie cuziala 
bynajmpićj zgodzić się znim co do tego jedne- 
go szczegółu. Ojciec mawiał: »Ky patrzysz o- 
czyma miłości, ja spokojnym wzrokiem roz- 
sadku.s Siostra, teraz szcześliwa narzeczona księ- 
cia Radziwilła, z wszelką delikatnością płci swo- 
jéj, wystawiała mu naprzeciw miłości niewier- 
nćj Maryny, niczćm niezachwiana miłość swo- 
jego Aleksandra, stale przeszkody wszelkie po- 
konywajacego. Jan nie mógł tego zaprzeczyć, 
Że Aleksander Radziwiłł w podobném jak Ma- 
ryna był położeniu; rodzina jego również du- 
mna i pełna zastarzałych przesądów, długo także 

rzeszkadzała dość mocno połączeniu się ksie- 

cia Radziwiłła z szłachcianką panną Różycka; 

ale ten na nic nie bacząc, wszelkim grożącym 

mu przeszkodom niculękłe stawił czoło i wolne 

serce , niezdolne złamać zaprzysiężonćj wierności. 
= = z 

Jan lubo nic zaznał własnego szczęścia , nie 
był jednak nieczułym na szczęście lub cićrpie- 
nia drugich , i dzielił wszelkie uczucia drogich 
mu osób. Pla tego szczęśliwym losem siostry, 
wkrótce małżonki Radziwiłła , niejako własne 
łagodził cićrpienia, i doznawał pociechy w jéj 
spełnionych nadzicjach. ; 

slalszywy Dymitr zamordowany, a książę Szuj- 
ski został Carem Rossyie, z tómi wyrazy wszedł 
książę Radziwiłł do komnaty małżonki swojćj. 

rCzy podobna ?« zawołała z zadziwieniem mło- 
da małżonka, va Maryna?€ 
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„Siedzi wraz z ojcem w ścisłóm więzieniu w Ja- 
rosławiu.* 

»O mój bićdny bratlć księżna z głębokićm 
uczuciem zawołała, sjakże go ta wiadomość prze- 
razi, i odnowią się wszystkie dawne jego cićr- 
pienia l« 

»l3ynajmnićj kochana Heleno«, odparł Ale- 
ksander Radziwiłł, »teraz właśnie jest w rnocy 
Maryny ukoić te cićrpienia; niech pospieszy do 
nićj, wyprowadz iz więzienia, i z wolnością odda 
jéj rekę swoję.< 

»Ach| ty nie znasz dumnego serca Maryny<, 
z westchnieniem Helena odrzekła, »ona nie opu- 
Ści tronu i wierzaj mi, Że ta miłość nieuszczę- 
śliwi naszego Jana.« 

„Zawsze powatpićwaszć, żartował małżonek , 
całując piękne usta hoźćj niewiasty, „mało masz 
zaufania w potędze miłości, lubo niewdzięczna 
ty sama najwiecćj jéj szezćgólnych dozuałaś 
wzgledów.« 

»vAle tóż mało jest tak wiernych serc męzkich, 
jak twoje najdroższy przyjacielu«, z uśmiechem 
księżna odrzekła; »wszyscy mężczyźni bujają 
z kwiatka na kwiatek, niszczą je, a zapomnia- 


wszy powiedłe, ubićgają się za nowóini wdzię- 
kami. Nie prawdąż kochany Olesiu*, dodała 


tkliwo - błagajacym głosem, »że ty sam udasz 
się do mojego brata?« 

»Niepotrzebać, rzenł Jan, wszedłszy właśnie 
na to do komnaty. 

Uwiadoimiony już o wypadkach w Moskwie za- 
szłych , nowożeńcom inne znowu przywiózł no- 
winy, a między innóini tę także, Że od króla 
Jegomości łaskawie przyjęty, od tegoż mianowany 
jest postem na dwór wićdeński, i już poju- 
trze ma jechać w miejsce swojego przeznaczenia. 

Szczęście i Żadza miłości, które z lekka jak 
tony arly ola, okraźały serce Jana , przytłu- 
mione surowóm brzmieniem obowiązku , musia- 
ły znowu. wźał się rozpłynąć, gdyż rozkazowi 
królewskiema bynajmuićj oprzóć się nie mógł. 
Kaskawość króla na ostatnićm postuchaniu, zuie- 
wołiła wezbrane serce jego do wyznania nic- 
szczęśliwój miłości, a dobry Zygmunt nie był 
obojętny na wielkość uczuć jego. Sam przyrzekł 
wstawić sięza nim do kochanki, i wejść w układy 
z teraźniejszym Carem ruskim ojćj uwolnienie. 

Zatóm nie więcćj nie pozostało Janowi w te- 
raźuiejszych okolicznościach, jak zapuścić się 
w morze ognistćj fantazyi i za jéj pomoca od- 
malowac Marynie błogie rozkosze miłości: >Ju- 
rżeś wolna teraz kochanko mojać, pisał do nićj, 
»więzy nie krępuja cię, ani ciążąca korona nie 
suciska twój głowy; los pojednanym został. 
"Pozwól użyć mi tćj rozkoszy, ażebym łzy twoje 
votarł, Jeźli dla miłości nie możesz jeszcze 


»zrzóc się wszystkiego, walcz przynajmnićj od- 
»ważnie przeciw powstającym namiętnościom sla- 
»bości ludzkićj, i wawrzynu zwycięztwa nie 
»daj sobie wydrzóć zawistnie: zaimienisz go na 
»ślubną mirtu gałązkę. Przybywaj kochanka mo” 
»ja, korony wprawdzie dać ci nie mogę» are 
»dam skarby daleko trwalsze : miłość i wierność? 
»które nigdy niewyczerpia się, których zadna 
»strata miedotknie.s List ten postano do Cus 
Wasyla z dołączeniem pisma zalécajacego 9 
króla Zygmunta. i 
(Dokończenie nastąpi.) 
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MALARZ KWIATÓW REDOUTE. 
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Niedawno sprzedawano na publicznćj licytacy* 
w Paryżu po tym sławnym małarzu kwiatów» 
pozostałe szkice i obrazy, Zebrane razem 
przedmioty przedstawiały smutny widok, byy 
tam bowiem nietylko pićrwsze próby znłodeg” 
artysty, ale nawet ostatnie natężenia wielkiego M 
strza, pićrwsze i ostatnie kwiaty, które uszczkuć 
w najpiękniejszych ogrodach tego świata. Z dziel 
ukończonych zupeluie, był tylko jeden bukie! 
z róż na czarnóm tle, który powszechne pod?! 
wienie obudzał, i 1839 r. na wystawie piękoyh 
sztuk się znajdował, następnie, kilka gałązek 
piwonii; lecz nie było nikogo, coby te arcydzie 
kupić był w stanie. Prócz tych. jeszcze inne 
dwa malowidła zwracały na siebie uwagę pub” 
czności. Najprzód: na karcie welinowćj, ostat” 
pomysł artysty, prześliczna lilija, całkiem wie” 
czorną rosą oblana , którą Redoutć na pięć min 
przed swą śmiercią malował ; powtóre ów wi 
ki obraz całkicra pobieżnie narysowaty, dla 
którego Redoutć, z hańba dyrekcyi pięknydi 
kunsztów, ze świata zeszedł. Zajmował się * 
całe Życie pomysłem, który na tym obrać! 
chciał przedstawić. Na krawędzi jego zamyś 
na różanym, niczwiędłym listku, nałtróślić 
razy: Eregi monumentum, a dla uświetniep! 
go, wezwał do pomocy wszystkich przyjaciół 
towarzyszy swoich dni najpiękniejszych. pigke? 
figury na tym obrazie mającym ośm stóp wy 
sokości, sa pęzla Gerarda, ktory wezwany 0% 
malarza Redoutć do odmałowania ich, rzek 
»litochany przyjacieln, ty żądasz, abym odm”” 
lował Nimy na twym obrazie? Ach bićdneż mo) 
Nimfy! zdołająź one wytrzymać rozkoszna W 
twych kwiatów?« Piękna lilije, ostatnie dziecku 
artysty, chciała kupić pewna osoba dła jakiój 
dostojnćj familii za granica; ale dwie powinowa” 
zmarłego, nie mogły się rozstać z tém ostalnićm! 
poezyjućm. natchnieniem mistrza. 

HE o 


ZE LWOWA. 

T Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod. Redakcyją 
1) 0 .Kochańskiego, „wyszedł Nr. 56. i obejmuje: 
własnościach fizycznych i chemicznych części skła- 
powych gruntu, (Dokończenie.) 2) Sposób ułaskawienia 
pe. 3) O fabrykacyi potażu. (Ciąg dalszy.) 4) Roz- 

r aparatu gorzelnianego wynalazku p. Langmajera. 
a amiętniki Jańczara. O»Pamiętnikach Jań- 
rg Polakax, przed rokiem 1500 napisanych , a w dru- 
JU A, Gałęzowskiego w Warszawie 1828 r. w Zbio- 
PC Pisarzów polskich wydanych, profesor Andr. Ku- 
A WE w mowie swojej, mianćj przy uroczysićm 
Ończeniu biegu rocznego nauk w gimnazyjum War- 
"Wskićm na Lesznie, 31g0 lipca 1840, powodowany 
„strzeżeniem towarzysza swojego w nauczycielstwie 
ya Kopytowshiego: Że ten czytając v akaa 
dte YJę Jungmana, pod napisem: Slowesnost, W A 
4d SO r. wydaną, znalazł w nićj wyjątek zupełnie 
gap e dalacy »Pamiętnikom Jańczara Polaka«, wycią- 
ud p z dzieła czeskiego: Hystorya neb kronyka Turecka 
"I huru Konstuntynu z Ostrowice Raca neb RR 
a eż dd Turków zagateho, a mez Gencare daneho DANE 
ają sepsana, Ftem tażeni proti Turku, a na koncy taki 
a gsuu nektere weczy z knih o sławnych czinech Skan- 
paee kniżeti Epyrotskeho etc. Od Alex. Augezdeckeho 
sora w gedno sebrana, a na mnoha mistech z strany 
liny zprawena a w Litomysli u Aler. Augezdeckeho 1565 
Ydana ete, w 4ce (1 znowu tamże 1581 r. przedruko- 
a —v ten sposób otwićra swe zdanie: »Że te Pa- 
5 Polaka, znalezione w rękopismie 


th 


tętniki Jańczara 
yggję asztorze w Berdyczowie, a w Warszawie 1828 r. 
3 ple, są tylko starém tłumaczeniem tćcj: Historyi 
w jj li kroniki tureckićj, po czesku napisa- 
zj” a w Czechach w Litomyśłu 1565 roku odbitej.« My 
z Jm wnioskiem p. prof. Andr. Kucharskiego całkiem 
gp dzić Się nie mozemy, ato dla tych przyczyn: bo nie 
szos nam uczony Kucharski, Że widział sam ten rę- 
Dr. wynaleziony w klasztorze w Berdyczowie; bo nie 
ja zie nam podobizny z niego wziętćj; bo nie dowo- 
m» te to nie może być rękopis wyszły z pod ręki sa- 
250 autora Janczara (szkoda tylko, że w wielu miej- 
ach został uszkodzony), 2 którego może sam Alex. 
 "Bezdechi Impressor swoję Historyję, czyli kronikę 
Urechą wydrukował, na czeszCzyznę przełozywszy, jak 
sam w napisie tej historyi powiada: a na mnoho mi- 
th s strany czestiny Zpraweni. — Więc upraszać nam 
Ypadą uczonego badacza sławiańszczyzny profesora 
ex, Kucharskiego, aby Się zajął przejrzeniem samego 
fkopisu znalezionego w klasztorze w Berdyczowie, i o 
Rim dokładna dat nam wiadomość z dołączeniem znie- 
-Y podobizny (fuc simile) choć dwóch stronic, nim do- 
k aiemy całuj tę Historyją czyli kronikę turecką (odbi- 
4; W Litoimyślu 1565 r.) staraniem pana Wacława Han- 
'» © Mlórćj wynalezienie i przysłanie go upraszamy ; 
wsze oświadczając winuą wdzięczność obudwóm pp. 
Profesorom Kopytowskiemu i Kucharskiemu , za zwró- 
ca uwagi na te Pamiętniki Jańczara, który na Mora- 
le lub Śziąskn będąc, mógł po polsku pisać; i Že 
skazali drogę, którą można dopełnić to: co niedo- 
śje wjego rękopisie w klasztorze w Berdyczowie zna- 
onym, ato za pomocą Lej Historyi, czyli kroniki 
gy Sckiej, wyżćj wspomnionćj, po czesku w Litomyslu 
U Alex. Augezdeckego 1565 wydanćj. Zawsze jednak 
Powszechność winna jest wdzięczność p. Gałęzowskie- 
KU za wydanie rękopisu Jańczara w starożytnej postaci, 
thog uszkodzonego , który dopiero porównamy z Augez- 
leckego czeskićm wydaniem, skoro toż od uczonego p. 
? acława FHauhi dostaniemy, idla powszechnego po- 
tku w naukowym lmienia Ossolińskich księgozbiorze 
złożymy, 4 


tle. 
w 


( 307 ) 


W Wilnie wydał ks. L. A, Jncewicz drugą edy- 
cyję dziełka: Tnstrukcyja Jakóba Sobieskiego, kasztelana 
krakowskiego, ojca krola Jana III. dana panu Orchowskie- 
mu ze strony synów. (Wilno. Drukiem Józefa Zawadzkie- 
go. Nakładem Rubena Dajena. W 8ce stron, 60. papiér 
niezły.) 

Zlistn pisanego do Warszawy przez Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, dowiadujemy się, iż zamyśla wkrótce 
zacząć wydawać, jakby pismo czasowe, zeszytami, zbiór 
pod nazwa: Atenaeum, który trzy działy zawierać bę- 
dzie: 1) Historyją, 2) Literaturę i 3) Sztuki. 

"Tegoż autora, w Poznaniu wychodzi drugie, zna- 
cznie poprawione wydauie romansu: Poeta i Świat. 

Tryjumf przemysłowości. Niejaki pan Mo- 
risson pokazywał towarzystwu budowniczych angielskich 
nadzwyczajne dzieło ludzkićej przemysłowości, miano- 
wicie jedwabiem na warstacie tkany wizerunek Jacquar- 
ta. Sławny ten mąż przedstawiony jesi w swćj praco- 
wni pośród narzędzi, w chwili, gdy przemyśla nad 
warstatem, który jego imię uwiecznił. Godna podzi- 
wienia tkanina ta podobna jest do najdelikatnićjszćj ry- 
ciny. Każdy cal czworoboczny zawićra 1000 nitek osno- 
wy i tyleż wątku. Na wyrobienie całego wizerunku wy» 
szło 24000 wstązek na listwy, a kazda z nich 1500 
dziur miała. Najtrudnicjszćm było zrobienie zupełnie je- 
dnoborwnym, jakby tuszowanym szćrokiego obwodu, 
i nadanie jak największej wybitności narysom. c 

Zgodność pulsacyi krwi z godziną. Wielu 
naszych czytelników nie wić, że przez puls ludzki w ka- 
Ždéj porze można dokładnie oznaczyć każdą godzinę 
w dzień i wnocy i to wspcsób bardzo prosty. Trzeba 
usiąść przy stole, oprzeć o niego łokieć, uwiązać pié- 
niądz albo pierścionek na nici, ująć ją wielkim i wska- 
zującym palcem, i wten sposób zawiesić pićniadz lub 
pierścionek pośrodku śklanki. Pierścionek natychmiast 
zostanie wprawiony w rucb tak jak wahadło w zćgarach, 
a to przez poruszenia pulsu. Ruch ten powiększać się 
będzie tak, Że nakoniec pierścionek zadzwoni w brzeg 
śklunki, Przypuśćmy że czynimy to doświadczenie po 
godzinie siódmej, wtedy pićrścionek na nici tylko siedm 
razy uderzy o śklankę, potem zwolna osłabnie jego wa- 
banie i znowu zawiśnie w środku śklanki, Jeżli jeszcze 
potrzymamy nitkę, po pewnym czasie doświadczenie 
powtórzy się znowu. Nie potrzeba ostrzegać iż należy 
silnie trzymać nitkę, inaczćj bowiem mogą zajść prze- 
szkody regularnemu wahanin się. Można to doświad- 
czenie Czynić w każdej porze dnia i w nocy, skutek 
zawsze będzie dokładny. 

Zatopienie miasta Natchez w Ameryce 
Północnćj. O spustoszeniu, które niedawno, przez 
nadzwyczajny przypadek natury spotkało miasto Natchez 
w Ameryce Północnćj, dzieńniki Nowojorskie podeją 
szczegóły następujące: Dnia 7go maja r. b. około go- 
dziny drugićj po południu, oherwałą się chmura urą- 
bą morską zwana, nad miastem Natchcz i prawie do 
szczętu je zalała. Niewiadomo jeszcze dokładnie, ile 

rzy tém ludzi zginęło; dotychczas nie mcejba odszu= 
kać około 600 osób. Znaczną ilość zutonionych rzeka 
z sobą porwała, W czasie tego nieszczęścia trzęsła się 
ziemia tak gwałtownie , iż się gmachy na głowę swych 
mieszkańców waliły, a ci, którzy przed powodzią va 
najwyższe piętra uciekli, pod upadejącemi dachami zgru- 
chotani zostali. Z zadziwieniem spostrzeżono, iż vaj- 
mocniejsze gmachy zupełnie się w gruzy zapadły, pcd- 
czas gdy drewniane, wątłe budynki, śród natarczywego 
Orkanu się ostały. W godzinę po tej strasznćj klęsce 
przedstawił się oczom okropny widok: dólne miasto 
zupełnie znikło! Wzburzonc bałwany uniosły z sobą 
wszystkie domy, sklepy, magazyny i ludzi, którzy w po- 
śpiechu bezpiecznego schronienia znaleźć nie mogłia 
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Przepaści wodne pochłonęły także trzy niedawno tam 
przybyłe statki parowe razem z wszystkimi podróżnyni, 
a 170 innych, towarami naładowanych większych stkt- 
ków Zaglowych zniknęło, ani śladu po sobie nie Zosta- 
wiwszy! 

Wielka plama wsłońcu. W dzieńniku Didu- 
skalia czytamy: »Prawdziwćm szczęściem nazwać można, 
iż nie wszyscy ludzie bawią się astronomiją, i że tylko 
uczeni, u których czas i przestrzeń nie wiele znaczą, 
19 niebiańską umiejętnością się zajmują. I tak dowiadu- 
jemy się od tych panów o rzeczach, na któreby nieu- 
iniejętny człowiek prawdziwie struchlćć musiał. ljo ta- 
kich rzeczy policzyć možna doniesienic profesora Gruit- 
huisen w Mnichowie, który dnia 19ga lipca około go- 
dziny dziewiątćj z-rana dostrzegł na słońcu największą 
plamę, jaką w tém stuleciu widziano. Nadmieniona pla- 
ima obejmowała przeszło 188 milijonów jęogralicznych 
mil czworobocznych, była więc dwadzieścia razy wię- 
ksza niźli powierzchnia naszćj ziemi. — Przyznajemy ze 
wszech miar, iż 10 jest największa plama, o jakiej kiedy 
słyszćć się nam zdarzyło, ale nadmienić wypada, iż 
jest wielką sztuką obejrzćć okiem przestrzeń, w pposza- 
cą 188 milijonów mil czworobocznych. Wszasże taka 
przestrzeń przechodzi wszelkie ludzkie pojęcie !« 

Pomieszkanie pani Georges Sand wzam- 
ku Nokant. Nad drzwiami pokoju jest napis: »La fumee 
de lu gloire ne vaut pas la fumee de ma pipe.ć W środku 
pokoju stoi na podstawach poważne, bardzićj szćrokie 
niz długie łóżko prababki. Naprzeciw niego zwićrcia- 
dio, które niegdy do Dyjanny Poitier należało, na okoio 
wiszą fajki, satylety , różańce i sandały. Na piecu stoi 
Chrystns z bronzu. Krzesła ratnessance, kilka obrazów 
Rafała, zegar ścienny, który królowi Leszczyńskiema odli- 
czał godziny, serwis na herbatę i kawę, chińskie wazy, 
stary na stoliku leżący pularcs, nzupełniają umeblowa- 
nie, które tu i ówdzie bez symetryi jest porozstawiane. 
Jednakże najważniejszym ze wszystkich mebli, jest ekran, 
na którym poetka ta poprzylćpiała śmićszoe od sławnych 
mężów do vićj pisane listy. Georges Sand lubi równie 
muzykę jak i zapachy. Jakoż pokój jéj zawsze napeł- 
niony jest wonią Wschodu. Lubi ona zajmować się 
kwiatami, i ulrzymuje, iż trudniej jest piękny uwić bu- 
kiet, niż najpiękniejszy napisać romans. Do obszćrnego 
jéj pokoju przytyka mały gabinet, w którym kruszce, 
owady, pamiątki z odbytych podróży, rózne gatuuki 
mchu i rozmarynu na górach uszczkuięlego, poroz- 
rzucane leżą; na ścianie wisi okrętowa mata, a obok 
popsutej gitary widzisz trupią głowę. Cały ten gabi- 
net jest bardzo posępny, i zdaje się, iż w nim »Leli- 
ja« z sweimi narzókaniami powstała. 

Alte verte jestto Prater, jestio Long-champ bruxelski. 
Jak wszędzie tak i tam widać małpowanie baryżanów, 
a jak w Kkruxeli w ogólności siyszćć lubią, gdy to miasto 
małym Paryżem nazwićsz, tak te Alee-verte źowią tam 
zwykle małym Łong-chump. A przecież Alee-verte ma wła” 
ściwość, jaka ani Paryż ani Wićdeń, ani té% jakikol- 
wiek plac rozrywki publicznej w Europie poszczycić się 
nie może, to jest, ma widok arcy-spaniały i wzniosły, 
Alóe-verte, jakkolwiek na wązkićj przestrzeni, jednoczy 
w sobie wszystkie wynalazki, jakie tylku duch ezłowie- 
ka dla oderwania się od bryły, na którą natura go rzu- 
ciła, wymyślić zdoła. Podczas gdy na drodze przerzy- 
nającćj tę aleje, snują się lndzie pieszo, końmi i powo- 
zami, tuż koło drzew po lewćj ręce, ciągnie się przy- 
jemny kanał, po którym dla rozrywki z Liekenu do Bru- 
xeli, a z Broxeli do Lekenu na łodziach się płynie; 
po prawćj sironie zaś, nawet małym rowem od alei 
nieoddzielona, idzie bokiem do Mechliua i Antwerpii 
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alpejskich górach spanałcść natury podziwia 


prowadząca kolćj żelazna tak blizko, if znajdujący sio 
w parowym powozie podróżni, swoim znajomym , & 
rzy się w Alėe-verle przechadzają, dobry wicczoř K ą 
wiedzićć mogą. Jesiże laki drugi plac w Europie, 8%% 
by konie i powozy, okręty, lokcmotywy i pieszo * 
ludzie na tak wązkiej przestrzeni prawie obok nych 
mieścić się mogli? Zaiste, podróżny, który na a nićj 
zatopiony nad niceslwem i nędzą ludzką Zajośnie pa 
zastanawia, niech idzie do tćj alei, tam człowice 
ducha poważać, i wsiły swoje otuchę pokładać się 
uczy, ajeżeli wielką i potężna jest natura, tém większy 
i potężniejszym jest cztowich, który ją w swoję służ 


wprzęga. par 
Zgryzota sumienia. Przed trzema laty 5, 
zano dwudziesto-letnią małżonkę pewnega znakomikE” 


poważanie u swoich przełożonych, i u kobićt, które jä 
w szpitalu podległe były. Gubernator miejscowy ha 
wił się za nią do rządu i uzyskał ulaskawienie. A* 
niewiasta po otrzymaniu tej radosncj nowiny, zapadł” u 
w smutek głęboki, i udawszy się do swojegu pokoji; 
już się wiccej nie pokazała. Niebytność jej zdziwił 
nakoniec obecnych, wysadzono drzwi—ale jaki£ widok 
przedstawił się ich oczom: nieszczęśliwa niewiasta PA 
zała na ziemi w krwi zbroczona, na stole był papie 
zawierający te wyrazy: »Poświęciiam ycie za życie 
Doczesna sprawiedliwość przebaczyła mi, ale nie WI 
czna. Bóg wzywa mnie do tego, którcgom kochałś! 
którego jeszcze kocham, a kióregom zabije. Badźe 
zdrowi, przebaczcie mi, i módlcie, ach módlcie się 


duszę moję!« pa ; 
Jah długa może być broda człowiek 
Obliczono z pewnością, iz gdy czlowiek siedmdzieslę? 


civ lat óożyje, przez ten czas przeszło 18 sióp bro 
sobic ogoli. 

Rzadki widz na pogrzebie. Wiadomo, ię 
28. lipca b. r. wykopano śmiertelne zwłoki wszystkieb 
przed dziesięcią laty w walce z linijowón wojskiem P 
ległych i na głównych placach Paryza pogrzebumyśli 
bohaterów lipcowych. Źwłoki te złożono w grobie de 
placu bastyli, pod tak zwang kolumua lipcowa. pomi 
dzy wiclu ciekawymi, którzy pod łukiem tryjumfalo! 
w bramie Saint-Denis dobijali się o miejsce w czasie 
tego pogrzebowego obchodu, spostrzeżono także cztć” 
dziesto - letniego człowieka o dreupianćm szczudie! 
w zburzonym stanie umysłu. W chwili, gdy nadjechół 
ogromny przez 24 konie ciagniony karawan, chcial 
publiczność odepchnąć kalćkę, ale sierzant miejski? 
wziąwszy go wswą opiekę, rzeił do stojących: sMośe 
panowie, zróbcie miejsce dla tego męża, prawa DUR 
jego leży także na tym karawanie, niedziw więc, 774 
ja chciał zobaczyć, gdy po przed niego przeciągóć 
będzie !« 

SpE SE o A n aen 

W przeszłym Nrze. Rozmaitości, w powieści Maryn 
Mniszchówna, zamiast Anna królowa, czytaj: Anna 
królewna szwedzka. — W tymże Nrze, na str. 29% 
przedziałce Zgićj wićrszu 29. od góry, miasto cyriliaii 


lewici, czytaj: cyrżiliani lerici. 
ZZ ZZIO a 


